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k m ®  iądaula 
Ra armią a marynarką.

(Telefonem .)

W ied eń , 21 k w ie tn ia .
Z a rzą d  m a ry n a rk i i a rm ii s fo rm u łow ał już 

sw oje żą d a n ia , k tó r e  p rz e d s taw io n e  b ę d ą  n a  
n a jb liższe j -sesv i d tJcgacy  jn c j. Z łirząd  m a ry ­
nark i d o m a g a -s ię  b u d o w y  k ilk u  n o w y ch  d read - 
n o u ghfów , ja k o te ż  p rze b u d o w y  k ilk u  o k rę tó w  
s ta rsze g o  ty p u . K aż d y  now y d rc a d n o u g lit o 
po jem ności jeg o  w y m ia ru  24 .500  to n , b udow a- 
n y  b y ć  m a ze s ta li. N a  k a ż d y m  d rea d n o u g h c ie  
z n a jd o w ać  się będzie  12 d z ia ł o k a lib rz e  3»6, 
nim . i sz e reg  m nie jszych  d z ia ł, o raz  m itra liczy . 
D łu g o ść  o k rę tó w  w y n o sić  będz ie  175 a  sz e ro ­
k o ść  24  m e try . Z a ło g a  ob liczona je s t  n a  1000 
ludzi, m a sz y n y  b ę d ą  "m iały silę  50 000 kon i, 
a  sz y b k o ść  o k rę tó w  będzie  w ynosić  22 mil 
m orsk ich .

M in iste rs tw o  w o jn y  w y s tą p i z żą d an iam i 
now ego  u zb ro je n ia  a r ty ie ry i  w h au b ice  po lne 
n o w eg o  ty p u , k tó re  n ie d aw n o  w y p ró b o w an e 
•zostały p rzez  m in is tra  w o jny . H au b ice  to  m a ją  
b y ć  w y tw o rzo n e  ze s ta li i b ronzu . S trz a ł ich 
m a s ięg ać  n a  o d leg ło ść  4 do  5 k ilo m etró w .

Choroba cesarza.
(T elefonem .)

W ied eń , 21 k w ie tn ia .
J a k  z S c h o en b ru n n u  do n o szą , ce sa rz  spędził 

dz is ie jszą  n o c  s to su n k o w o  sp o k o jn ie , p o ło ż y ­
w szy  się  do  łó ż k a  o zw y k łe j po rze , po pono- 
w nem  z b a d an iu  g o . p rzez  le k a rz y . G o rączk a , 
k lo r a  po  p o łu d n iu  w y n o s iła  3G.2, w  c iąg u  w ie­
czo ra  n ieco  się  p o d n io s ła , a le  b y ła  m nie jsza , 
n iż  w n iedzie lę . C esarz  zaży w a ró żn e  śro d k i, 
k tó re  p rzy n o sz ą  u lgę . —  K ilk a  ra z y  p o d an o  
w czo ra j m o n arsze  s iln y  bu lion , z a w ie ra ją c y  
ró żn e  ś ro d k i o rze źw ia jąc e , n a  k o la e y ę  zaś 
p rócz  bu lionu  —  ta k ż e  k u rc z ę  i tro c h ę  ryżu . 
Za pom ocą  ro zp y laczy  u trz y w a n o  c iąg le  w  p o ­
k o ju  p o w ie trze , p rze sy co n e  e sen c y ą  św ie rk o ­
w ą. C esarz  je s t  b a rd zo  zmęczonym z p o u  odu  
k ilk u  n ie p rz e sp a n y c h  nocy .

W ieczo rem  czu l się  ce sa rz  su b je k fy w n ie  le ­
p ie j i, ja k  d z ien n ik i do n o szą , p o w ied z ia ł do 
f is z y :  P rzec ież  p o ja d ę  do  B u d a p esz tu . L e k a ­
rze  je d n a k  s tan o w czo  się tem u  sp rze c iw ia ją  
i a b y  p rze rw ać  d y sk u sy ę  n a  te n  te m a t, o g ło ­
szono  w czora j w ieczorem  o ficya ln io , że p rzy  
o tw a rc iu  d e le g a c y i z a s tą p i c e sa rz a  n a s tę p c a  
tro n u .

S ły ch a ć , że ce sa rz  już  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  
sk a rż y ł się  n a  ró żn e  n ie d o m ag a n ia . P o ja w iła  
się n a w e t g o rą c z k a , ce sa rz  je d n a k  n ie  ch c ia ł 
p rzy jm o w a ć  ża d n y c h  lek ó w . C zy n n o ść  se rc a  
je s t  '.a d a w a łn in ją c a  i n a  tem  też  b k a rz e  o p ie ­
ra j i n ad z ie ję  ry ch łe g o  w y zd ro w ien ia  cesa rza .

D -uennik i zam ieszcza ją  d łu g ie  a r ty k u ły  o za ­
s ła b n ię c iu  ce sa rz a , k tó re  je s t  n ie ty lk o  zd a rze ­
n iem  p o liiy cz n em , a le  ta k ż e  zd a rzen iem , ob- 
el.odząocm  n iem al o sob iście  k a ż d e g o  o b y w ate -  
-’a . k tó r y  z ró sł się n ie ja k o  z osobą ce sa rz a . —  
D ziennik i p odnoszą  toż n a d z w y c z a jn ą  obow iąz­
k o w o ść -c e sa rz a , k tó ry  m im o gor.ą&zhj, siedz ia ł 
przy b iu rk u  i p raco w a ł.

W ied eń , 21 k w ie tn ia .
„K o rre sp . W ilhe lm 11 d o n o si: S ta n  zd ro w ia

c e sa rz a  b y ł dziś ra n o  za d o w a ln ia ją c y . C esarz  
sp ęd ził noc do b rze  i ta k  ja k  w czo ra j, sp a ł d łu ­
żej. W s ta ł za m ia s t, ja k  zw y k le , o godz. 3 %  
ran o , d o p ie ro  o godz. *Cesavz czu je  się
św ieżo i je s t  w  dobrem  usposob ien iu . T e m p e ra ­
tu ra  ra n n a  w ynosiła  3G.4, a  w ięc g o rąc zk a  zu ­
p e łn ie  zn ik ła . P ierw szo  śn ia d an ie  sp o ży ł ce sa rz  
z a p e ty te m . W sz y s tk ie  su b je k ty w n e  i ob jek - 
ty w n e  oznaki, w sk az u ją  n a  to , że n iem a  ż a d n e ­
go pow odu  do obaw , zw łaszcza , że s ta n  sił, 
p rzy  obfitem  i posilnem  po ży w ien iu , je s t  b a r ­
dzo k o rz y s tn y .

P a ry ż , 21 k w ie tn ia .
P ra s a  f ra n c u sk a  o m aw ia  ch o ro b ę  edesa- 

rz a  a u s try a c k ie g o  w  d łu g ich  a r ty k u ła c h , zam ie­
szczo n y ch  n a  n acze ln y m  m ie jscu  i w y ra ż a  n a ­
dzieję , że ce sa rz  p rz e trz y m a  tę  ch o ro b ę  i w y ­
zd ro w ie je  rych ło . —  W sz y s tk ie  d z ien n ik i p a ­
ry sk ie  w y ra ża ją  życzen ia , a b y  cesa rz  F ra n c i­
szek Jó z e f  p an o w a ł ja k  n a jd łu ż e j, g d y ż  je s t  on 
n a js iln ie jsz ą  o s to ją  pokoju^ e u ro p e jsk ie g o .

Testament ks. kardynała Kopjn.
(Telegr. „N. Reform y11.)

W ro c ław , 21 k w ie tn ia .
(W A T ). O tw arto  tu  te s ta m e n t k s . k a r d y n a ­

ła  K o p p a , k tó r y  ogó łem  zo s taw ił 7 m ilionów  
m a re k  m a ją tk u . G łów nym  sp a d k o b ie rc ą  u s ta ­
now ił k a rd y n a ł k a p itu łę  w ro c ła w sk ą . P o n a d to  
p rze z n a c z y ł d la  u rzę d n ik ó w  k a p i tu ły  po 250 
m a re k  i d la  cz łonków  ch ó ru  k a te d ra ln e g o  we 
W ro c ław iu  po 500 m a re k  i szereg  in n y ch  le ­
g a tó w , k tó re  w y n o szą  p rzesz ło  m inou  m a re k .

na MQ
(Telegr. „N. Reform y11.)

W ro c ław , 21 k w ie tn ia .
(W A T ). „B rem . Z tg .“ o g ła sza  l is tę  k a n d y ­

d a tó w  n a  s to licę  b isk u p ią  w e W ro c ław iu , u s ta ­
lo n ą  przez k a p i tu łę  w ra c ła w sk ą . N a  p ie rw szem  
m ie jscu  z n a jd u je  się b isk u p  O oruiu z T re w iru , 
d a le j b isk u p  S ch m id t z F u ld y , d r  B e rtra m  
z H ild csh eim u  i d e le g a t b isk u p i S ch ae fe r  
z D rezna .

Wojna dwóch republik.
U ltim atum , p rzesłane p rezyden tow i repub lik i 

m eksykańsk ie j, H uercie, p rzez g a b in e t w asz y n g ­
tońsk i, nie odniosło pożądanego  sk u tk u  T erm in  
odpow iedzi na ultim atum  u p ły n ą ł w sobotę o go­
dzinie 6 w ieczorem . H u e r ta  dał w praw dzie  od 
powiedz, a le  odm owną. Odm ówił sa lu to w an ia  je ­
dnostronnego  flocie S tanów  Z jednoczonych i po ­
w tórzy ł sw oje ośw iadczenie, żo sa lu tow an ie  m o­
że n as tąp ić  jed y n ie  pod tyra w arunk iem , że na* 
każdy s trza ł z dział m eksykańsk ich  n as tąp i w 
odpowiedzi s trz s ł am ery k ań sk i.

P rzed  k ilku  dniam i p rezy d en t S tanów  Z jed n o ­
czonych, W ilson, zaw iadom ił członków  K o n g re ­
su, że iząd  w raz ie  odrzucen ia przez H uertę  u l­
tim atum  zajm ie p rzedew szystk iem  T am pico i Ve- 
racruz . —  O becnie W ilson  zw róci się  znow u do 
K ongresu  i praw dopodobnie ta k , ja k  przed  w oj­
ną z H iszp an ią  o w yspę K ube, n ie  zażąda  po­
zw olen ia n a  w ojnę, lecz k red y tó w  i „ c a ite  
b la n ch e11, Da co K ongres n iezaw odnie się  zgo­
dzi.

N a raz ie  ak cy ę  w ojenną pod ję łyby  ok rę ty  
w ojenne i żo łn ierze m ary n ark i, za jm u jąc  dw ie 
w sD om niane już  m iejscow ości A rm ia lądew a 
podjęłaby dopiero  późuiej d z ia łan ia  w ojenne,

w k ra cz a ją c  do M eksyku. Z tą  ew entualnością 
liczą się  pow ażcie S ta n y  Zjednoczone, gdyż n a j­
s ta rsz y  ra n g ą  g en e ra ł i szef sz tabu  g en e ra ln e­
go, L eo n ard  W ooó, u p a trz o n y  n a  wodza naczel­
nego arm ii am ery k ań sk ie j, o trzym ał rozkaz, aże­
by udał się do T exas.

H u e rta  rów nież p rzygo tow uje  się  do wojny. 
W iedząc, że M eksyk  n ie sp ro s ta  U n i: n a  morzu, 
postanow ił sp raw ę ro zeg rać  n a  lądzie. N aw ią­
zał ro k o w an ia  z pow stańcam i, chcąc icb n ak ło ­
nić do w spólnego w y stą p ien ia  przeciw ko ze­
w nętrznem u  n ieprzy jacie low i. Je że li zw ażym y, 
że pow stańcy  zw iązani są  licznem i, bardzo  rea l- 
nem i w ęzłam i z U nią, k tó ra  pop iera  pow stań  
ców, rokow ania , w drożone przez H uertę , p raw ­
dopodobnie spe łzną n a  niczem. W  takim  zaś 
raz ie  H u erta , m ając  do czym enra i z w ojskam i 
S ianów  Z jednoczonych i z pow stańcam i, m usia ł­
by stanow czo  uledz przem ocy.

(Telegr. „Nowej Reform y11.)

W a sz y n g to n , 21 k w ie tn ia .
L ad a  chw ila  o cz ek u ją  w y b u ch u  w o jn y  z M e­

k sy k ie m . S e n a t uchw alił ju ż  50 m ilionów  d o la ­
rów  do d y sp o z y cy i p re z y d e n ta  W ilsona . N a r a ­
zie z a rz ą d z o n a  będzie b lo k a d a  w y b rz eż y  m e­
k sy k a ń sk ic h . Do w sz y s tk ic h  k o m e n d a n tó w  
w o jsk  w y d an o  p o lecen ie , a b y  b y li p rz y g o to ­
w an i do  m obilizacy i. R ząd  a m e ry k a ń sk i z a p e ­
w nia , że n ie  m a celów  zab o rczy ch , p ra g n ie  ty l­
ko  p rzy w ró c ić  no rm aln e  s to su n k i w  M eksyku  
i zab ezp ieczy ć  życ ie  o b y w a te li a m e ry k a ń sk ic h  
w M eksyku .

N acze ln y  w ódz.

W a sz y n g to n , 21 k w ie tn ia .
(W A T ). N acze lnym  w odzem  w  raz ie  w y b u ­

chu  w o jn y  z M eksyk iem  b ęd z ie  g en e ra .-n m jo r 
W ood.

R o z k az  w ym arszu .

W a sz y n g to n , 21 k w ie tn ia .
D onoszą , że a rm ia  i f lo ta  p rzy g o to w a n a  już 

je s t  do  w o jny . B ry g a d a  p ią ta , s ta c y o n o w a n a  
w I lu s to n  w  T ex a s , o trz y m a ła  ro zk a z  w y m a r­
szu  do  m ie jscow ości g ran iczn e j G a lv e s to n , 
gdz ie  o trz y m a  d a lsze  ro zk a zy . D zis ia j w  n o cy  
m a się  ro zp o c ząć  b lo k a d a  w y b rz eż y  m e k sy k an - 
sk ic n  p rzez  f lo tę  a m e ry k a ń sk ą .

K a p ita n  H u g h es, swe? sz tab u  m a ry n a rk i am e­
ry k a ń sk ie j,  w y d a ł po lecen ie , a b y  p rzed  ro zp o ­
częciom  b lo k a d y  T am p ico  i V era  C ruz w ezw a­
no  w szy s tk ie  z n a jd u ją c e  się  ta m  o k rę ty  h a n ­
d lo w o -d o  op u szczen ia  ty c h  p o rtó w . W szy s tk ie  
k o b ie ty  i dzieci, p o d d an i a m e ry k a ń sc y  m a ją  
b y ć  p rzew iez ien i n a  o k rę ty .

M an ifestacya .

W a sz y n g to n , 21 k w ie tn ia .
(W A T ). W  ca łe j A m eryce  p a n u je  n ie s ły c h a ­

n y  en tu zy azm . P rz e d  p a łac em  T a f ta  u rządziło  
w czo ra j oko ło  2500 studen tów ' b u rz liw ą  rnani- 
fe s ta c y ę  w o jen n ą . T a f t  w y g ło sił p ło m ien n ą  
m ow ę, w  k tó re j  w y p o w ied z ia ł się za  w o jną . 
D em o n s tra n c i u rząd z ili p o ch ó d  po  u lic y  w zno­
sząc. o k rz y k i: N iech  ży je  w ojna!

S tan o w isk o  B ry a n  "

N ow y Jo rk , 21 k w ie tn ia .
(W A T ). O b iega tu  p o g ło sk a , że s e k re ta rz  s ta ­

nu  w o jn y  B ryan  zam ierza  się  p o d ać  do  d y m isy i 
z pow o d u  n ie u n ik n io n e j w o jn y  z d e k sy k iem , 
w o jn a  bow iem  n ie  o d p o w iad a  jogo  p og lądom  
p o k o jo w y m .

A.  A T L  AIS.

Telegrafistka.
W y siad łem  n a  s ta e y i k u le i p o d m ie jsk ie j, 

g d z ie  oczek iw a ł n a  m m c m ój s ta ry ,  w y p ró b o ­
w a n y  p rz y ja c ie l L an file r. Je sz c z e  w  w ag o n ie  
p rz y p o m n ia ło  mi się  n a g le , że zapom nia łem  o 
p ew n e j w izycie, d la te g o  też , g d y  ty lk o  o p u śc i­
łem  w agon , z a p y ta łe m  za ra z  L a n file ra , gdz ie  
z n a jd u je  się p o cz ta , ch cąc  w y sła ć  d ep eszę  do  
P a ry ż a  z p rzep ro szen iem . O k aza ło  się , że b u ­
d y n e k , w k tó ry m  m ie śc iła  się  p o c z ta , z n a jd o ­
w a ł się  w od leg łośc i k ilk u  k ro k ó w  od  d w o rc a  
i L a n file r  zo zw j k ią  u p rze jm o śc ią  zgodz ił się 
czek ać  na m nie w  sw ym  koczu .

N ie b ęd ę  o p isy w a ł w am  p o cz ty  m ie jscow ej, 
c h a ra k te r  i ej zn a  za p ew n e  k a ż d y , k to  b y w a  
ch oćby  rz a d k o  w  m ia s te c z k a c h  k tó re g o k o lw ie k  
z p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h . U zb ro iw szy  sii w pio- 
ro , k tó re  —  w ed le  m ych  ob liczeń  —  k o ń cz y ło  
zap ew n e  p ią ty  k rz y ż y k  is tn ie n ia , u m aczałem  je  
w  g es tem  b iocie a tra m e n to w e m , za lu d n io n e m  
.przcz p rze d w c ze śn ie  zm arłe  m uchy , i z w y s ił­
k iem  n ag ry z m o liłe m  k ilk a  słów .

T e le g ra m  p rz y ję ła  odem nie  s t a r a  ja k a ś ,  b a r ­
dzo n ie sy m p a ty c z n a  u rz ę d n ic z k a . O b rzu ciła  
m n ie  z p o c z ą tk u  g ro źn em  sp o jrze n ie m , n a s tę p -  
•nie rz u c iła  b l a n k i e t ^ ^ f S 2w _ n a  s tó ł, p o lic zy ła  
s ło w a  i z n a j b a r d z j ^ ^ H B l H ^ t o b i A a . '  < w a­
rz y  o k re ś liła  ińi

Z lą k łem  się  n a  se ry o  g ro ź n e j u rzę d n ic z k i i 
o b a w ia ją c  się  o losy przysz ło  w y sy ła n e j p rzeze- 
m n ie  d ep eszy , z a p a łac iłcm  n a le ż n ą  sum ę z u- 
śmie-chom n a jb a rd z ie j u p rze jm y m , n a  ja k i  zd o ­
b y ć  się  m ogłem  i ju ż  p rzy g o to w a łe m  się  do 
z n ik n ięc ia , g d y  n ag ło  w zro k  m ój p a d ł w g łą b  
u b ik a c y i p o z a  s ia tk ą  d ru c ia n ą  i u jrz a łe m  in n ą  
u rzę d n icz k ę , s ie d z ą c ą  p rz y  a p a ra c ie  M orse’ "

M łoda?
Z apew ne!
B lo n d y n a ?
N ap e u  no!
P ię k n a ?
A ch! T a k , ta k !
C zarn y , sk ro m n y  s ta n ik  i ta k a ż  su k ie n k a  w  

n a jb a rd z ie j cu d o w n y  sposób  le ż a ły  n a  je j c u ­
d n e j f ig u rze . C a łą  je d n a k  m o ją  u w a g ę  sk u p ił 
n a  sob ie  k a rc z e k  u rzę d n icz k i. K ln ę  się  n a  w szy ­
s tk ie  bogi O lim pu, że p o d o b n eg o  k a rc z k u  a n i 
ja .  a n i ż a d en  ze w sp ó łczesn y ch  m i n ie  rv idział 
n ap ew n o .

I n a g le  p o czu łem  w  sob ie  ra p to w n ą  a p rz e p o ­
tę ż n ą  chęć, p ra g n ie n ie  sza lo n e  i n ie p rz e p a r te  
p rze sk o cz y ć  p rzez  s ia tk ę  i ch oćby  m u sn ą ć  ty lk o  
u s ta m i te n  c u d n y  k a rc z e k . W  n ad z ie i, że g ło s  
m ój i e le g a n c k i p a ry s k i sposób  w y ra ż a n ia  się 
zw róci uw agę- m łode j te le g ra f is tk i  i zm usi ją  
do  o b e jrz e n ia  się , za d a łem  o b rzy d liw e j je j k o ­
le ża n ce  sz e reg  n ie  b a rd z o  m ą d ry c h  z a p y ta ń , n a  
k tó re  o trzy m a łe m  ca ły  sz e reg  jeszcze  bezm yśl- 
n ie jsz y ch  odpow iedz i.

P rz e k o n a w sz y  sio je d n a k , że zab ieg i m o je  są  
■emne, w es tch n ą łem  g łę b o k o  i w y szed łem  n a

'd ic ę , g d z ie  L a n file r  zw y m y ś la ł m nie ca łk iem  
n ie d w u z n a c z n i e .

Z b y teczn ie  ch y b a  p iszę  p a ń s tw u , że n a  d ru g i 
d z ień  za led w ie  zd ąży łem  ogo lić  się, pob ieg łem  
n a  p o cz tę . K u  n ie o p isa n e j ra d o śc i m ej b lo n d y ­
n a  b y ła  n a  s ta n o w isk u , w d o d a tk u  sam a.

T y m  razem  z k o n ieczn o śc i m u s ia ła  zw rócić  
sie  do  m nie p rzo d em . O m al n ie  k rz y k n ą łe m  z 
p o d z iw u , s tra c iłe m  g ło w ę, ja k  g im n a z y a s ta  N a 
chw ilę  z a p a n o w a ła  w e m nie w ą tp liw o ść : „co  
p ię k n ie jsz e ?  tw a rz y c z k a , czy  k a rc z e k ? 11

—  I je d n o  i d ru g ie  —  p rześliczn e!... —  z a ­
w y ro k o w a łem  znów  z p o śp iech em  i e n t u z j a ­
zm em  g im n a z y a s ty .

M inęło p a rę  m in u t, zan im  zd o ła łem  u p rz y to m ­
n ić  sob ie , co w łaśc iw ie  p o w in ien  ro b ie  cz łow iek , 
n a  poczcie . Z ak u p iłem  k ilk a  tu z in ó w  z n a c z ­
k ó w  p o cz to w y ch , w y sła łem  5 — 6 ca łk ie m  n ie ­
p o trz e b n y c h  depesz  i z a s ię g n ą łe m  m n ó stw o  j n -  
fo rm a c y j o c h a ra k te rz e  śc iśle  u rzędow o-rzeczo - 
w ym  —  k ró tk o  m ów iąc  w  sposób  n a jb a rd z ie j 
n a tu ra ln y  g ra łe m  ro lę  z a k o c h a n e g o  id y o ty .

B lo n d y n a  o d p o w ia d a ła  mi sp o k o jn ie , ro zw aż­
n ie , z sensem  —  z m in ą  cz ło w iek a , d o sk o n a le  
o b zn a jm io n eg o  ze sw em  s ta n o w isk ie m .

Od te j chw ili z jaw ia łem  się  n a  poczcie  co ­
d z ien n ie  —  n ie rz a d k o  n a w e t d w a , tr z y  ra z y  n a  
d z ień  —  w  te n  sposób  w k ró tc e  w ied z ia łem  d o ­
k ła d n ie , w  ja k ic h  g o d z in ac h  u rz ę d u je  c z a ro ­
d z ie jsk a  b lo n d y n a , k tó re j cz a rn e  o cz y  o cz a ro ­
w ały  m nie. A żeby  n a d a ć  m ym  co d z ie n n y m  od- 

[ w iedzinom  p o zo ry  ja k  n a jw ięk sz eg o  p raw d o p o - 
| ć iob ieństw a, z jaw ia łem  "ię zaw sze n a  poczcie

łbaia Nftnka bośniacko,
J a k  w iadom o , n ow a p o ży c zk a  b o śn ia c k a  zo­

s ta ła  te ra z  o d d a n a  do cm isy i n iem ieck iem u  
k o n so rey u m  b ankow em u , n a  k tó re g o  czele sto i 
Bank D re zd e ń sk i. P o ży cz k a  w y n o si GO m ilio­
n ów  k o ro n , po  k u rs ie  9G prc. n e t to ,  lecz za  lo  
ty p  je j je s t  5 -p ro c en to w y , ja k ie g o  od czasów  
D u n a je w sk ie g o  w  A u s try i n ie  b y ło . C elem  po­
życzk i je s t  b u d o w a now ych  k o le i w  Bośni 
i H ercegow in ie  o raz  inw cst.ycye d la  k o ie i już 
is tn ie jący c h , C ałe z a p o trze b o w a n ie  n a  te n  cel 
w ynosi b lisko  400 m Gonów k o ro n ; p o ży c zk a  
obecna p o k ry w a  w ięc ty lk o  część , re sz ia  b ę­
dzie mii i to  w arra w  n a s tę p n y c h  la ta c h  w ta k ich  
sam ych  częściacłi. P ie rw o tn ie  zn aczn a  część 
te j pożyczk i m ia ła  pó jść  n a  u w łaszczen ie  
k m e tó w  w  B ośni, n a  k tó r y  to  cel ogó łem  m a 
by ć  za c iąg n ię ta  o so b n a  p o ży c z k a  b o śn ia ck a  
w  kw ocie 300 m ilionów  ko ro n . A le o g ó ln e  cele 
po lityczne p rze w a ży ły  n a d  in te re sa m i społecz- 
nem i B ośniaków  i I le rco g o w iń c ó w  i p ożyczka  
u ży tą  będzie ty lk o  n a  ce le  k o le jo w e . S p raw a 
te j pożyczk i to c z y  się od ła t  sześc iu , w ro k u  
ubiegłym  s ta n ę ła  na p o rz ą d k u  d z ien n y m  o b rad  
p arlam en tu , a  te ra z  iz ąd o w i b y ło  ju ż  ta k  sp ie ­
szno, że a b y  z a ła ta ć  b ra k u ją c ą  s a n k e y ę  u s ta ­
w ow ą d la  te j  p o ło w y  pożyczk i, k tó ra  je s t  p rze ­
znaczona ty lk o  n a  now e k o le je , p o słu ży ł się 
p a ra g ra fe m  14-tym . T en  posp iech  tłó m ac zy  
rząd  w zg lęd am i w o jskow em i, w zm ożonym  uu- 
dhem k o m u n ik a c y jn y m  m iędzy  m o narch ią  a  
k ra ja m i . an e k to w a n e m i, k o n ie cz n o śc ią  w c ią ­
g n ięc ia  ich lu d n o śc i p rzez budow ę ty c h  k o le i 
ściślej w  z a k re s  in te resó w  m onarch ii. P o n a d to  
o d eg ra ł tu  w ie lk ą  ro lę ta k ż e  w zląd  na to , że 
sąsied n ie  k ra je  b a łk a ń sk ie  p rz y s tę p u ją  rów nież 
clo zw ięk szen ia  sw oich siec i k o le jo w y ch . Sejm  
w ęg ie rsk i d a ł sw oje p rzy zw o len ie  n a  tę  p o ży cz­
kę , S e jm  bośn iack i uchw alił ją  ta k ż e , w  A u­
s try i m u sia ło  się p o p rz e s ta ć  n a  § 1 4 W m .

Z asto so w an ie  teg o  p a ra g ra fu  w  d a n y m  w y ­
p a d k u  sp o ty k a  się z w ielu  s tro n  z pow ażnem i 
z a rzu ta m i. P o  p ierw sze bow iem  o d n o śn a  u s ta ­
w a  b y n a jm n ie j n ie  n a le ż a ła  do rzę d u  ty c h , k tó ­
re  je d y n ie  w sk u te k  o b s tru k c y i n ie  m ogły  
p rz y jść  do sk u tk u , a  z re sz tą  pod  w zg lędem  
rzeczow ym  m ia ły  za  so b ą  zgodę Pzby. P rzec i- 
w nie, u s ta w ie  w y ty k a n o  n ie jed n o , a  g łów nie  
to , że n ieza leżn ie  od B u d a p esz tu , sz y b k ie  p o ­
łączen ie  A u s try i z B ośn ią , m ianow ic ie  ko le j 
B a n ia lu k a — J a jc e ,  p ro w ad zi w p raw d zie  do 
M ostaru , lecz n a  raz ie  p om ija  S a ra je w o , p rz y ­
szłe c e n tru m  ca łe j siec i b ośn iacko -lie rcegow iń - 
sk ie j. P o łączen ie  z S ara je w em  d la  A u s try i w y­
m a g ać  będz ie  znow u osobnego  u k ła d u  z W ę­
g ram i. a  n a jp ra w d o p o d o b n ie j A u s tn a  będzie  
m u sia ła  je  sobie sam a w łasn y m  k o sz tem  z b u d o ­
w ać , co w y n ies ie  ja k ic h  20 m ilionów  ko ro n . 
D ale j now a p o ży c zk a  obciąża  po w ażn ie  sk a rb  
a u s try a e k i, g d y ż  przcz ca ły  czas  je j am o rty za -  
cy i t. j. p rzez  la t GO, będzie on m usia ł p łac ić  
z a  n ią  roczn ie  b lisk o  G i pół m iliona  k o ro n , p o d ­
cz as  2'd y  ro cz n y  u d z ia ł W ęgrów  w y n o si 4 m i­
lio n y  k o ro n , a  b u d ż e t b o śn ią ck i b ęd z ie  w p ła ­
ca ł sum y pow oli, co ro k u  się zw ię k sz a ją ce , po­
cząw szy  od 1 m iliona k o ro n . A le p o m ija ją c  już 
te  w zg lę d y  rzeczow e i k o n s ty tu c y jn e , z a s to so ­
w an ie  § 14-go p ie rw szy  raz  do s to su n k ó w  A u­
s try i z B ośn ią , w y w ołg  je  ró żn e  w ątp liw o śc i 
p raw n o  p a ń s tw o w y  co zw łaszcza  w obec uro- 
szczeń  w ęg ie rsk ich  do B ośni i H erceg o w in y  
nie je s t  obo ję tnem .

F a k t ,  żo p o ży czk ę  o d d an o  do em isy i z a g ra ­
n icznem u  k o n so rey u m , k tó re m u  n a d to  p rz y z n a ­
no p raw o  p ie rw szeń stw a  do d a lszy ch  pożyczek , 
w y w o ła ł p ew n e zdziw ien ie , zw łaszcza , że d o ­
p ie ro  co p rz e k a z y  sk a rb o w e  p o ruczono  w sp ó l­
n em u  k o n so rey u m  a u s try a ck o -n ie m ie ck ie m u  
W c z asach  bow iem  w o jen n y c h  em ito w an ie  
w łasn y ch  p o ży czek  za g ra n ic ą  d a je  tę  k o rzy ść , 
że ' śc iąg a  do k ra ju  obcą w a lu tę , a  reze rw u je  
sw o ją  n a  czarn ą  g o d z in ę11. T e raz  je d n a k  p a ­
n ik a  s ię  u sp o k o iła , i d e p re sy a   ̂ g o sp o d a rc za  
m inęła . W inę ponoszą san ie b a n k ’ a u s try a c k ie .

z o lb rzym ią  ilo ścią  lis tó w . P o i  n o w e . u w a ż a łe m  
za  n ie m o ż l iw e  zas jpyw -ac .  zn a jo m y ch  ta i w ie l­
k ą  i lo ś c ią  l i s t ó w  p ry w a tn y c h , zaczą łem  a d re s o ­
w ać  l i s ty  by le  ja k  —  z m y śla jąc  n ie is tn ie ją c e  
n a z w isk a  i ta k ie ż  a d re sy .

W  o d p o w ied z i o trz y m a łe m  k ilk a  listów 7, rr 
k tó ry c h  zn a jo m i m oi i n icznajt-m i z a p y ty w a li 
się  o s ta n  m ego zdrow ia  i radzTfi (n a  w sze lk i 
w y p a d e k ) zw rócić  się  do  ja k ie g o ś  d o b reg o  spe- 
c y a lis ty  d la  cho rób  n erw o w y ch . W  sam ej rz e ­
czy  od u ro d z e n ia  ch y b a  n ie  n ap isa łe m  ty le  l i­
stów7, co w7 c iąg u  ty c h  k ilk u  dn i.

C odz ienn ie , z b liża ją c  się  do  d om u , w7 k tó  
ry m  m ieśc iła  się  p o c z ta , nos ta n a  w ia łem  sobie 
s tan o w czo :

—  T o ju ż  s ta n o w cz o  po ra z  o s ta tn i!  D ziś j e ­
szcze pom ów ię z n ią  o s ta te c z n ie . T rz e b a  po ło ­
żyć k re s  te j ca łe j sp raw ie !

A  je d n a k  s ta le  p o w aż n y  w y g ląd  b lo n d y n y , 
je j sp o k o jn e  sp o jrze n ie  d z ia ła ły  n a  m nie , ja k  
w iad ro  w o d y  zd ro jo w e j —  i za m ia s t pow ie  
dzieć:

—  P a n i, k o ch am  się  w7 p a n i z a p a m ię ta le , o- 
g ra n ic z a łe m  się je d y n ie  do  sk ro m n eg o , p rz y c i­
szonego  m a m ro ta n ia :

—  P ro szę  p an i u p rze jm ie  o m a rk ę  za  3 s u ­
sy!

P o ło żen ie  s ta w a ło  się  z d n ia  n a  d z ień  co raz  
k ry ty c z n ie jsz e , n iezn o śn ie jsze . W obec  te g o , żc 
p o b y t m ój n a  le tn iem  m ie sz k an iu  ch y lił s ię  k u  
koń co w i, p ostanow iłem ' „ p o s ta w ić  w szy s tk o  n a  
je d n ą  k a r tę 11 i... sp róbow ać...

P rz y  te g o ro c zn y c h  ro k o w a n ia ch  s ta w ia ły  one 
n ie ty lk o  w y g ó ro w a n e  żą d an ia  fin an so w e, d a ­
ją c  k u rs  ty lk o  po 92 p rc ., a le  p o n a d to -ż ą d a ły , 
ab y  w sp ó ln y  m in is te r  finansów ' zapew n ił b u d o ­
w le 9 m ilionów  k o lo n  bez ro zp isy w a n ia  o fe rt 
p rzed sięb io rstw o m  p rzem ysłow ym , przez te  
b an k i k o n tro lo w an y m . N ą ta k ie  „ iu n c tim 1 
p ra k ty k o w a n e  w  p ań s tw a c h  bez eu ro p e jsk ieg o  
„ p re s lig e u 11, n ie  m ógł s i ę ‘zgodzić d r  B ilińsk i 
i lo k o w a n ia  rozb iły  się. P óźn ie j s to su n k i f in a n ­
sow a się  p o p raw iły , b a n k i a u s try a c k ie  m ogły  
p o sta w ić  lepsze  w aru n k i k u rso w e , lecz za n ie ­
d b a ły  odpów iedn ie j oliwili, sp o d z iew a jąc  się, 
że rz ą d  sam  do nich się zw róci. D r B ilińsk i po ­
rad z ił sob ie  je d n a k  inaczej. Z resz tą  obecn ie  
toczą  się  ro k o w a n ia  o w ciąg n ięc ie  n ie k tó ry c h  
banków 7 au.g ry ae k ich  do  k o n so rey u m  n iem iec­
k iego .

P o d  w7zg lędem  g o sp o d a rczy m  p o ży czk a  b o ­
śn ia ck a  je s t d la  m onarch ii k o rz y s tn ie js z a  od 
dop ie ro  co z a c iąg n ię te j pożyczk i a u s tfy a c k ie j,  
gdyż n ie  idzie n a  ce le  n ie p ro d u k ty w n e  ja k  ta n v  
t,a. wiftz d a  pole do  ro b o ty  a u s try a c k ie m u  p rze ­
m ysłow i. N asi posłow ie  w7 d e le g a c y a c h  p o w in ­
n i dop ilnow ać, żeb y  G alicy a  d o s ta ła  sw ój u- 
dz ia ł w7 zam ów ien iach  i ab y  n a s ; inżyn ierow ie  
nie zo s ta li pom iń ,ech

Kra.A^lel ofesmu.
(.Telcgr. „N. Ref.11)

W arszaw a. 21 kwietnia. 
(WAT). Po nadejściu wiadom ości o kradzieży 

portre tu  króla S tanisław a A ugusta w Toruniu, ro­
zeszła się tu  niebawem pogłoska, że, po rtre t ten 
znajduje się u jednego z mecenasów sztuki w Vi ar- 
szawie. W ubiegły czw artek chodził po mieści o 
jak iś nieznany człowiek i ofiarow ywał do sprzeda • 
nia portre t króla S tanisław a A ugusta za 10.000 
rubli. Mimo, że ostatecznie godził się na 150 rubli, 
żaden antykw aryusz nie chciał kupić obrazu. Nie­
znajom y udał się więc do T ow arzystw a opieki nad 
zabytkam i. Prezes tego tow arzystw a lir. Edw ard 
K rasiński poradził mu, aby udał się do znanego 
m ecenasa ks. Michała W oronieckiego. N ieznajomy 
poszedł za tą  w skazów ką i sprzedał obraz księciu 
za 500 rubli, wszystkicdi jednak pieniędzt nie o- 
Uzymał. bo książo oświadczył, że na razie d«jc 
ty lko zadatek , a po spraw dzeniu autentyczności o- 
brazu wyśb «re?ztą do Berlina. Nieznajomy ośw iad­
czył na to, że obraz pochodzi z Bazylei i au ten ty ­
czność jego może być zagw arantow ana przez ber­
lińskiego rzeczoznaw cę Bodego. Obraz był bez ram

zw in ię ty  w  ru lo n .
W czoraj ks. K oroniecki, dowiedziawszy się o 

kradzież} portre tu  w Toruniu, zwrócił się natych­
m iast do w ładz tam tejszych z zawiadomieniem, 
że obraz ten z.najduje się u niego. M artosć obran i 
wynosiła 10.000 marek.

P6!ku5onie w parfcu Jordana.
K raków , 21 kw ietnia 

W pisy do półkolonii w Parku Jo rdanu  rozpo­
częły się już w miejskim urzędzie zdrowia (mag;i- 
stra t, ul. Poselska 1. 10. parter) i odbyw ają się co­
dziennie od 5— G po południu. P rzejm ow ane są 
dzieoi od 4—0 lat. Rodzice, pragnący wpisać 
dzieci do półkolonii w Parku Jo rdnna. obowiązani 
są przynieść, ze sobą wagę dziecka, pośw iadcze­
nie odpowiedniego lekarza okręgow ego m iejskie­
go, że nie cierpi ono na żadną chorobę, udziela­
jącą sio innym . v, koffftu wpisowe wysokości 2 K.

O twarcie półkolonii nastąpi w p ie rw szą  poło­
wie m aja, zależnie od stanu pogody. Dzieci zbie­
rają się codziennile, z w yjątkiem  niedziel i świąt, 
przed godziną 8 rano w rynku głow i.,m . skąd 
tram w ajem  pod nadzorem o p ie k u n e k  udają się do

rr,egoż d n ia  w y s ła łe m  do je d n e g o  z n ivoh 
p rz y ja c ió ł d ep e sz ę  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

„ W y ja z d  n iem ożliw y . B ezn ad z ie jn ie  z a k o c h a ­
łem  się w te le g ra f isc e  m ie jsco w ej, c u d n e j Mon 
d y n ie  o cz a rn y c h  oczach . Z w yciężę, a lh o  za ­
s trz e lę  się. P rzy jae ie-lu , m ódl się za m nie!11

O ddalen i b la n k ie t  p rzez  o k ie n k o  i n ie  sp u ­
szczałem  w zro k u  z u ro cze j te le g ra f is tk i,  ocze­
k u ją c , że la d a  chw ila  z a ru m ien ią  się je j lilio ­
we p o liczk i i uszy.

N ap ró żn o !
P rz e c z y ta ła  u w ażn ie  tre ść , p o łicz t la słow a

i n a jsp o k o jn ie jsz y m  w św iec i e to n em  rz e k ła :
—  1 f ra n k  25 cen tym ów !
Z m iażdżony  o s ta te c z n ie  tern i słow am i, za cz ą­

łem  n erw ow o  sz u k a ć  po  k ie sze n iac h  d ro b n y ch  
p ie n ięd z y

A ni je d n e g o  susa!
P o sz u k a łe m  jeszcze  k ilk a  chw il, w reszc ie  w y­

d oby łem  z p o r tfe lu  b a n k n o t 1000 fra n k o w y .
T e le g ra f is tk a  w zię ła  go , o b e jrz a ła  d o k ła d n ie , 
p rz e jrz a ła  p o d  św ia tło ...

W id o czn ie  re w iz y a  b a n k n o tu  d y p a d ła  p o ­
m yślnie. i z a d o w o liła  b lo n d y n ę  —  g d y ż  n a  li­
cz k u  je j u k a z a ł się  je d e n  z n a jc z a ro w  Je jsz y c h  
uśm iechów , ja k ie  zd a rza ło  mi się w id łle ć  w 
życiu.

N a s tęp n ie  po raz  p ie rw szy  sp o jrz a ła  m i w o- 
czy  i z in to n a c y ą  ro d o w ite j lh u y ż a n k i  z a p y ­
ta ła :
‘ —  R esz ty ... n ie  trz e b a ? ..,

   »-gV c1(l=ł5=^--- -
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park u  Jo rd an s . tam  spędzają cały  dzień do godz. 
6 wieczorem , pow rót następuje tram w ajem  n a  ry ­
nek, skąd  rodzice zab iera ją  dzieci do domu. — 
Dziećmi w  parku  opiekują się ukw alifikow ane do- 
zorczynie i służba pom ocnicza. Czas schodzi na 
zabaw ach, grach  i pogadankach  n a  świeżem po­
wietrzu, a w dni słoneczne dzieci baw ią się na we­
randach. K ażde dziecko dostaje śniadanie, obiad
1 kolacyę, po obiedzie dzieci śpią n a  otw artem  
powietrzu, n a  specyalnych leżakach. W  dni ciepłe 
dzieci się kąpią. Za dziecko płaci się miesięcznie
2 korony.

Półkolonie m ają następujące zadania 1) W y­
ciąganie dzieci ze złych, niehygienicznych mie­
szkań na świeże pow ietrze. 2) Zapobieganie w a­
łęsaniu się dzieci bez dozoru po ulicach, pełnych 
brudu i kurzu. 3) Dobre odżyw ianie dzieci. 4) Od­
powiednie rozw ijanie dziecka przez opiekę nad 
niem, zabaw y, gry  i pogadanki. Dzieci, k tóre 
przebyły  la to  w półkolonii, są już poniekąd lepiej 
przygotow ane do życia szkolnego.

W szystko to  zapew nia dzieciom zdrowie fizycz­
no i m oralne, a  tern samem zm niejsza m ateryał, 
z k tórego gruźlica najw ięcej ofiar zabiera W  koń­
cu półkolonie um ożliwiają dzieciom, pozostającym  
przez la to  w  mieście, a  tych  jest znaczna w ięk­
szość, korzystan ie tanim  kosztem  z dobrego po­
w ietrza i odżywianm.

Dla rodziców  w ynikają  następujące korzyści: 
1) H artu ją i w zm acniają swoje dzieci. 2) Spada 
z nich ciężar opieki, przez co m atki, obarczone 
icznem potom stw em , same m ogą trochę wypocząc 
przez lato. 3) P łacąc za dziecko 2 korony, mie- 
s;ęcznie, zaoszczędzają pew ną sumę pieniędzy, 
boć najskrom niejsze u trzym anie dziecka w  domu 
kosztu je znacznie w ięcej, niż op la ta  m iesięczna 
w półkolonii.

A * e r a  s z p i o g o w s k a .
Kraków. 21 kw ietnia.

W ładze tutejsze są zajęte od n iedaw na now ą a- 
ferą szpiegow ską. W styczniu arestow any został 
w  K rakow ie niejaki Borys Ł akida, funkeyonaryusz 
kolejow y w Sosnowcu, szpieg - prow okator, 
k tó ry  poprzednio by ł zaję ty  w  Sandom ie­
rzu przy  tam tejszej kolei. W k ilk a  dni 
po aresztow aniu  Ł ak idy  nadeszła z W arszaw y do 
tu te jszej policyi anonim ow e pismo z ostrzeżeniem 
że podobno w yznaczono 10.000 rubli nagrody za 
zwabienie n a  te ry to ryum  K rólestw a Polskiego k tó ­
regoś z krakow skich funkeyonaryuszów  nolicyi, zaj­
m ujących się tropieniem  szpiegów rosyjskich.

T ak a  podobno b y ła  treść  owego anonim u. W 
piśm ie tern było w ym ienionych k ilk a  osób po na 
zwisku, k tó re  rzekom o planem tym  m iały się za­
jąć. Były to  osoby sta le zam ieszkałe 
w K rólestw ie, k tó re  przyjeżdżały  często do 
K rakow a. P o licya tu te jsza  zwróciła n a  osoby te 
baczną uw agę i rzeczywiście w  niedługim  izasie 
udało  się jej przyaresztuw  ać poszukiw anego tu ta j 
już od przeszło roku  szpiega rosyjskiego 20-letnie- 
gc K azim ierza K aziora, pom ocnika m onterskiego 
pochodzącego z gubem ii kieleckiej. Ów Kazior 
p rzyznał się, że od dłuższego czasu pozostaw ał na 
usługach ochrany i sztabu w arszaw skiego, w ysy­
łany  był od przeszło dwóch ła t w różne strony  Ga- 
licyi i B ukow iny, m iędzy innem i do K rakow a, 
Lw ow a i Czerniowiec, i m iał pow ierzone główne 
zadanie be dan ia  fortecy przem yskiej, oraz k rak o w ­
skiej. W  dochodzeniach wyszło podobno na jaw, 
że K azior w przebraniu kobiety  —  praczki usiłował 
dostać się do jednych  z tu te jszych  koszar w ojsko­
w ych. D alej m iał K azior zeznać, że by ł także poli­
tycznym  szpiegiem i w tym  celu baw ił k ilk a  razy 
w K rakow ie, m iędzy innem i podczas uroczystości 
ku czci ks. Poniatow skiego i w ęszył za K rólew ia- 
kam i. Po uroczystościach w> jechał natychm iast 
do G ranicy i tam w  p iz t  braniu so łda ta  śledzi! po­
w racające z K rakow a osoby, k tó re  później denun- 
cyow ał przed rosyjskiem 1 władzami.

Kazior m iał podobno zeznać sen zac jjn e  szcze­
góły, odnoszące się do pro jek tow anego  w yw abie­
n ia funkeyonaryuszów  krakow skiej policyi na Łe- 
ren rosyjski. W yjaw ił on pewien lokal w W arszaw ie, 
gdzie mu w ręczono parę fotografii krakow skich  u- 
rzęckiików policyjnych, oraz gdzie otrzym ał szcze­
gółow ą instrukcyę, w jak i sposób m a śledz5ć tych łu ­
dzi, i jak  m a postępow ać, aby mu się udało  w y 
jechać z nimi do K rólestw a i tam  oddać ich w rę­
ce w ładz rosyjskich.

Niebawem  udało  się tu te jszej policyi w paść na 
ślad  dalszych w spólników  K azio ra i aresztow ać 25 
letniego W incentego Stronezyńskiego, pisarza 
gm innego z gub. p io trkow skiej pochodzącego, oraz 
24-let niego P au lina  1 ukulskiego, dnucarza fa rb ła r 
skiego, również z okolic P io trkow a. Obaj podobno 
mieli p rzyjechać do K rakow a w  te j sam ej misyi, 
oo K azior, oraz upraw iać n a  w łasną rękę szpiegost­
wo. fctronczyński zam ierzał zam ieszkać sta le w 
T arnow ie i szpiegow ać tam tejszą załogę w ojskow ą, 
K ukulski zam ierzał osiąść gdzieś pod K rakow em

K azior, S tronczyński i K ukulski zostali odsta­
w ieni do tu tejszego sądu karnego , gdzie toczy się 
p rz e c iw k o  nim dalsze śledztwo.

m o m m *
H  r a k ó w .  21 kwietnir.

Przez 24 godziny bez wody. W łaściw ie ty tu ł ten 
jest o ty le  nieścisły, że należy pow iedzieć: przez 
24 godzin w oda, ale ta k  brudna, że je j nie m ożna 
do niczego użyć, chyba do gaszenia pożaru, lub 
do rozcieńczania w ina. T ak a  zaś woda, a żadna — 
to  chyba w szystko jedno. N a co się kom u przyda 
złam ana laska, lub paraso l bez pokrycia?

Ale trzeba w szystko opowiedzieć porządnie. 0 - 
tóż w czoraj rano  w pew nej części królew skiego 
stołecznego m iasta K rakow a rozpoczęto ta k  zw a­
no przepłukiw anie w odociągów . O czyr iście w odo­
ciąg nie jest żołądkiem  łudzkim  k tó ry  m ożna w 
ciąku k ilkunastu  m inut w ypom pow ać i przepłukać. 
To każdy  zrozumie, a  zrozum iaw szy cierpliwie cze­
kać będzie na chwilę, gdy  z k u rk a  popłynie czysta, 
jak  k ry sz ta ł w oda. AIo cierpliwość mimo ogrom nej 
swej elastyczności, k tó ra  jest rów ną praw ie ela­
styczności przepisów  adm inistracyjnych, m a je­
dnak  swoje granice.

Otóż cierpliw ości b rak ło  u ty  eh w szystkich, k ł i- 
rzy od w czorajszego rana do dzisiejszego p o ran ­
ku czekają bezskutecznie n a  ukończenie przepłu­
k iw ania w odociągów . W czoraj ten  i ów, k tó ry  prze­
czy ta ł w .,Reform ie“ n o ta tk ę  o przepłukiw aniu  wo­
dociągów , zaopatrzy ł się w w odę i jakoś dobił 
szczęśliwie do nocy. Jak ież  ato li było rozczarow a­
nie, gdy  dzisiaj w oda z kurków  p łynęła dale j tak 
samo brudna, jak  w czoraj. T rzeba się było poże-

ciągu nie p łukano . Działo się ta k  dzisiaj o godz.
8 rano. K iedy zaczęła płynąć czy s ta  w oda w  dziel­
n i, ach naw iedzonych tą  plagą, nie stw ierdziliśm y. 
Ale 24 godzin n a  p łukanie w odociągu, to  chyba 
za więle.

W ybory do Rady m. Krakowa. W czoraj odbyło 
się wt m agistracie krakow skim  posiedzenie komi- 
syi reklam acyjnej. Na posiedzeniu tem  załatw iono 
ostatecznie reklam acye, wniesione w spraw ie lis ty  
wyborców. Term in w yborów  ustalony jeszcze nie 
jest, jak  słychać jednak , w ybory odbędą się mię­
dzy 10— 20 m aja.

Z teatru miejskiego. N a najbliższą prem ierę przy­
gotow uje te a tr  św ietną sa ty rę Sternheim a, g raną 
obecnie w całych Niem czech z nadzw yczajnym  po­
wodzeniem , p. t.: „Snob“. C iekawy problem  „sno- 
bizmu“, n iezrów nana w trafności swej i sile obser- 
w acya, cięta dosadność charak terystyk i, n iezw ykła 
logika, z ja k ą  ten  now y i niezw ykle tw órczy autor 
zbudow ał „Snoba“ i artyzm , z jakim  w yrzeźbił 
w szystkie, skończone w prost pod względem  fizy- 
czności duchowej figury swoje, czynią z te j sztu­
ki dzieło niepospolite i ponad w szelką m iarę in te ­
resujące. B ola Snoba będzie w bieżącym  sezonie 
osta tn ią  k reacyą p. A dw entow icza n a  naszej sce­
nie. D rugą rolę w spółrzędną odtw orzy w sztuce te j 
p. Bończa.

Najbliższe, dw unaste z rzędu przedstaw ienie 
.,H am leta“ zdobędzie sobie znowu urok i znacze­
nie prem iery ze w zględu n a  to, że postać H am leta, 
k tó rej in te rp re tacy a  m a tysiące możliwości, znaj­
dzie tym  razem  now ego przedstaw iciela w artyście 
tak  w ybitnym , jak  reżyser S tanisław ski. Niemniej 
i obie kobiece role interesow ać będą nowością 
swej obsady, k tó rą  w ypełn ią- p. W ilandów na, jako 
królow a i p. Bayer-Zaw iejska, jako  Ofelja. — 
Zajm ujący ten  w ieczór zapow iedziany jest na 
czw artek.

Ziazdy do salin wielickich. Otrzym ujem y nastę­
pujące pism o: Stosownie do w ygłoszonych z wielu 
stron życzeń i kilkakro tnych  uw ag p rasy  krakow ­
skiej przedłożył Związek tu rystyczny  jeszcze w 
lutym  b. r. w ładzom  skarbow ym  wniosek o przy­
w rócenie licznych niegdyś zjazdów do salin w ie­
lickich w dni św iąteczne a zw łaszcza w zielone 
św ięta. U znając doniosłość tych zjazdów zarówno 
dla K rakow a jak  i W ieliczki, czynił Związek usil­
ne s ta ran ia  o urzeczyw istnienie tego w ażnego po­
stu la tu  ruchu obcych. M inisterstwo skarbu  nie p rzy­
chyliło się jednak  do ogómego życzenia a  k rajow a 
d y re k c ja  skarbu zaw iadom iła Związek, iż zjazdy 
do W ieliczki w dnie św iąteczne są niedopuszczal­
ne ze w zględów ustaw ow ych i bezpieczeństw a.

Tram w aj W dniu 20 b. m. odbyło się pod prze­
wodnictwem  prezyden ta  d ra  Leo i w  obecności 
kom isarza rządowego sta ro s ty  K ow alkow skiego , 
XIV. zw yczajne w alne zgrom adzenie akcyonaryu- 
szów krakow skiej Spółki tram w ajow ej, k tó re  
przyjęło bilans za rok  1913, a  zarazem uchw aliło 
rozdzielić z czystego zysku dyw idendę w kw ocie 
po 18 koron od każdej akcyi i po 2 K  od każdego 
dowodu uczestnictw a.

Członkowie rady  zaw iadow czej prezydent, d r 
Leo i w iceprezydent Sarę, k tó rych  m andaty  w y­
gasły , zostali ponownie w ybrani, nadto  w szedł do 
rad y  zaw iadow czej w iceprezydent dr Szarski.

W edług spraw ozdania za ubiegły rok 1913, o- 
kazuje się, że w  tym  roku przewieziono 10.350.000 
osób.

Proponow any n a  rok  1914 plan budow y now ych 
linij tram w ajow ych w toTze norm alnym  i podw ój­
nym, został p rzy ję ty  przez w alne zgrom adzenie. 
Zam ierzona budow a w roku 1914 obejmuje linie:
1) I l i .  Most n a  W iśle— Podgórze, 2) ul. W iślna— 
R ynek *— ul. S ław kow ska.

N a posiedzeniu R ady  zawiadowczej, odbytem  
bezpośrednio po walnem  zgrom adzeniu, zostali 
w ybrani. P rezyden t d r Leo przew odniczącym  R a­
dy  zawiadow czej, a  w iceprezydent Sarę zastępcą.

Z Tow. Słow iańskiego. P ragnąc uczcić pam iąt­
kę  stu lecia  T arasa  Szewczenki, jako  jednego z 
w ybitnych przedstaw icieli poezyi m ałoruskipj, 
Tow. Słow iańskie pośw ięca mu kw ietniow e nosie- 
dzenie odczytow e, na k tórem  p rof Bogdan Lepki 
w ygłosi odczyt p. t. .,Ziem ska dola i tw órczość 
Szew czenki'1.

Fosiedzenie odbędzie się 21 b. m. o godz. 6 po 
południu w sali gimn. IV . ('Krupnicza I. 2). W stęp 
dla członków Tow. Słow. w olny, dla gości 20 hal.

Koło Kobiet Tow. pomocy przem ysłowej w K ra­
kowie zw raca się z prośbą do w szystkich S tow arzy­
szeń kobiecych przem ysłow ych i handlow ych, tak  
społecznych, jak  i czysto zarobkow ych, iby^ ze­
chciały w  ja k  najkró tszym  czasie ("najpóźniej do 
20 m aja) nadesłać swe adresy, oraz bisiory ę pow­
stan ia  i rozw oju stow arzyszenia do c h i :li obe 

.cnej, a  to  w  celu um ożliw ienia i przyspieszenia 
zam ierzonego przez koło w ydaw nictw a, obejm ują­
cego całokształt działalności stow arzyszenia ko ­
biet w  dziedzinie przem ysłu i handlu w całym  k r a ­
ju. A dres K oła: W anda  Steczkowska. K raków , R a 
dziwiłłowska 26, I p. -

Popia a iko ly  dramatycznej. W  pfętnej sałi 
teatrzyku „Ueucha" odbył aię w nrejree poranku 
muzycznego, popia szkoły dramatycznej K. Gabryel 
skiego przy instytucie muzycznym. Urządzane w 
latach ubiegłych popisy szkoty dramatycznej, utrwa­
liły uznanie dla zatiegliwbj pracy i wysiłków szko­
ły, ktćrej artystyczne rezultaty były bardzo powa­
żne, Wczorajszy popis przyniósł nie mniej intere­
sujące próby deklamaiyjne, ujęte w oupjwiedam 
wybrane zespoły. Złożyły się na nie urywki au 
samblowe z „Wesela" Wyspiańskiego, z utworu 
Stowackr go „Afessa I natchnfen e", oraz monolo­
gów i dyalogów. Wrażenie ogólne pojlsu było pod 
każdym wzeUdem dodatnie. P. Gabrjel.-ki z pośród 
grona uczniów swcich wyprowadził na estradę kil­
ka sił o zdecydowanych zarysach dianeatycznego 
talentn, łączących warnnkl głosu, dykcji, ruchów i 
aparycji sc nicznej w całość, kwalifikującą popi 
sujące s ’ę słły na przyszłych adeptów sceny poi 
skiej.

Popis otworzył p. G. Lasoń zręcznem wygłosze­
niem „Monologu Pierrota" J. Germana. Sposób ah 
centowania słów, wyrobiona dykcja, dobro u. ywa 
nie głosu tworzą podstawę kwulifikaeyi p. L., ze 
wszech miar korzystnej a rozporządźającej pewną 
gomą osiągniętej znajomości kunsztu mowy i sce­
nicznej -rutyny. W ystąpiły te zatety rdwnloż w 
fragmencie z „Wesela", gdzie większe pole do po 
piBU znalazła p. J. Katyńska w roli Maryny. Wy 
jątkowo szczęśFwe warunki zewnętrzne,ładny wzrost, 
wyraziste rysy, ładna dykeya i inteligentno akcon 
towanfe dyalogu, stładają się u p. K. na materyał, 
itw ąuający podetawy karyery scenicznej

P. K. rozporządza nadto bardzo ładnie poitawio 
nym głosem, który pozwoli jej skierować aspiracje 
w dziedzinę opery, gdzie spodziewać się moia po­
ważnych wyników. Dwio dalsze siły, a mianowicie 
p. M iska I p. Zabłocki, mają do rozporządzenia, 
obok dobrej wymowy, znaczny zasób rntyny, z  któ

ją ra przedstawicielkę ról naiwnych, a p. Zabłocki 
Yewną okspanzyę dramatyczną. Dj.clog humorysty­
czny p. Gabrjelskiego w zręcznem wykonaniu był 
żywo oklaskiwany.

Ozdobą i urozmaiceniem popisu była część wo­
kalna i taneczna. Znana z pięknego głosu śpiewa­
czka, p. M Ottówna, artystka opery w Ł dzl, od­
śpiewała kilka pieśni Żeleńskiego I Wieblcra, oraz 
aryę  z „Halki", zł co j ą  publiczność obdarzyła bn- 
rzą oklasków. Część taneczną reprezentowała p. Ki­
ra Doili, znana mioJzintkn tancerko, która w sztu­
ce choreograficznej zdobyła już rozgłos i u, nanie. 
Odtańczone przez p. Dalii „Preludyum" i „Mazu­
rek" Chopina, „Krakowiak" Noskowskiego 1 „Ta- 
niee węgierski" Brahmsa miały piętno sobtelnego 
odczucia tanecznego rytmu i niepowszedni wdzięk 
w wykonaniu.

Sala „Uc:eehy" b \ła  po br?e.i natłoczoną.
Stróże domowi. Dla rozpatrzenia wypracowane­

go przez magistrat projektu ustawy o prawnem 
stanowisku stróżów domowych w Krakowie, w y­
brały sekeye ekonomiczna i prawnicza subkomi- 
tet, który obecnie pracę swą ukończył i przedłoży 
wnioski w tej sprawie na wspólnem posiedzeniu 
sekcyj,, które odbędzie się 23 kwietnia. W razie 
przyjęcia wniosków subkomitetu, sprawa uregulo­
wania prawnego stanowiska stróżów, będzie przed­
miotem obrad Rady miejskiej.

E  f c f f a i i u .

g i ać z kaw ą, h erb a tą  i myciem, a  szukać gościny 
w kaw iarn i, w  te j części m iasta , w  k tó rej w o d o -1 rą p. Milska łączy wdzięk młodości, kwalifikujący

O „salonach gry“ w Krynicy pojaw iła się w 
osta tn ich  dniach n o ta tk a  w kilku dziennikach, 
k tó ra  w in teresie p raw dy wymaga koniecznie 
sprostow ania i w yjaśnienia, że żadnej ru lety , ani 
hazardu  nie będzie. J a k  nam  piszą, istn iejący  od 
la t 8 w K rynicy  „K lub Tow arzyski" zaw arł z ini- 
cya tyw y swego prezesa, konsula francuskiego, p.
E. Świerczewskiego, umowę z k o nso rc jum  fran- 
cuskiem , m ocą k tó rej wolno będzie tem u konsor­
c ju m  prow adzić w  salonach klubow ych wszelkie 
dozwolone ustaw ą g ry  tow arzyskie, u rządzać kon­
certy  symfoniczne, w ystępy  pierw szorzędnych sił 
artystycznych , a  nad to  pod egidą k lubu  festyny 
„bata ilte des fleurs", zaw ody sportow e, w zloty 
aeroplanów , w ycieczki autom obilam i i t. d. R o­
zumie się, że w szystk ie op ła ty  za te  przyjem ności 
należeć będą w yłącznie do konsoreyum , klub zaś 
otrzym uje zw rot czynszu opłacanego za lokal i 
pew: en udział w  czystym  z\ sku, k tó ry  m a być 
obracanymi n a  cele miejscowe. N adto  zobowiązał 
klub konsoreyum  do św iadczeń n a  rzecz m iejsco­
wymi! insty tucy j hum anitarnych i społecznych, 
w edług uznania klubu, k tó re  to  św iadczenia w y­
niosą rocznie kw otę 5000 koron. T ak  w  rzeczyw i­
stości przedstaw ia się um ow a klubu z konsoreyum  
francuskiem , zaw arta  n a  przeciąg la t pięciu, 
w zględnie dziesięciu, i ta k  ją  należy rozumieć. — 
Klub podpisał ją  w nadziei, że w yjdzie ona K ry­
n icy  na pożytek , zachęcony nad to  do tego i tem, 
iż podobne przedsiębiorstw a otw orzyło to  samo 
konsoreyum  w  K arlsbadzie i M arienbadzie. Przez 
umowę tę  nie trac i klub swojej samodzielności, 
nie przestaje  być gospodarzem  w swoim lokalu, 
nad przedsiębiorstwem  zastrzegł sobie praw o kon­
troli i praw o rozw iązania um ow y w razie prze­
kroczenia w arunków  umowy. N ik t więc nie otw ie­
ra, ani zam ierzał o tw ierać w  K ryn icy  „salonów  
g ry “, czemu z pew nością stanęłyby  n a  przeszko­
dzie dwie w ażne przeszkody: w zględy m oralno i 
b rak  zezwolenia w ładzy.

Echa pożaru w  Zembrzycach. Ze Suchy donoszą 
nam : W edle ostatecznie przeprow adzonych obli­
czeń pastw ą pożaru  padło  185 zabudow ań w tem 
131 domow m ieszkalnych. B ilans s tra t obliczają 
m inim alnie n a  700 do 800 tysięcy koron. P ozba­
w iona dachu i schronienia ludność znalazła guścin- 
ny  przy tu łek  w Zem brzycach w dom ach m ieszkań­
ców, k tó rych  oszczędził pożar, jak  również czę­
ściowo po w siach okolicznych N a m iejscu pożaru 
baw iła także m iędzy innym i kom isya z ram ienia 
sta rostw a w W adow icach, celem skonstatow ania 
rozm iarów pożaru i poniesionych szkód- Z pom ocą 
dr raźną pogorzelcom  pospieszyli okoliczni mie­
szkańcy przez zarządzenie sk ładek  'n a  ich rzecz. 
Rozmiary jednak  w yrządzonej szkody zbyt są wiel­
kie, aby naw et hojne datk i by ły  w stanie przyczy­
nić się w  znaczniejszej mierze do jej złagodzenia. 
Koniecznym i są też śrouki pom ocne ze strony rzą 
du i kraju .

W spom inając jeszcze o akcyi ratunkow ej pod­
czas pożaru podnieść należy z uznaniem  zaehowa- 
nie się p lu tonu m akow skiej straży  ogniowej, k tó ­
ra  z naczelnikiem  swoim p. G latm anem  po cało­
dniowej akcyi ratunkow ej pozostała n a  pogorzeli­
sku przez całą noc następną.

Śnieg na Babiej górze. 2, Zawoi donoszą nam : 
P rzed kilku  dniam i spadł świeżo w ielki śnieg na 
Babiej górze, oraz n a  górach okolicznych. P o  ś>vię 
tach  w ielkanocnych przesunęło się tędy  k ilka  tu ­
rystycznych w ycieczek narciarzy , k tó rzy  z całą 
swobodą i przyjem nością zażyw ali w  kw ietniu 
sportu  zimowego.

W łamywacze na prowfncył. Ja cy ś  niewyśledzeni 
n a  razie w łam yw acze dokonali w nocy z soboty 
na niedzielę szeregu w łam ań w M akowie i okolicy  
Pom iędzy innem i w łam ali się do ap tek i w M ako­
wie i do szynku W eissa. W łam ania dokonano po­
między godz. 12, a 3 w  nocy. Żandarm erya m iej­
scow a zarządziła poszukiw ania za śm iałym i w ła­
mywaczami.

Kołomyja, 18 kw ietnia. (Depresya ekonom icz­
na. —  Obniżenie się cen realności. -— Składnica 
K ółka rolniczego. ■— K urs dla podoficerów  w  „So­
kole" i w alne zgrom adzenie).

P od względem  ekonom icznym  u nas nic się n a  
lepsze nie zmieniło. Tu. w  sam ym  kącie Gaiicyi 
wsehodniej, gdzie za k ilkadziesią t godzin w  razie 
w ojny może się zjaw ić nieprzyjaciel, kupcy  tak  
się nastraszy li krw aw em i ew entualnościam i, że 
nie m yślą przeprow adzać żadnych transakcy j h an ­
dlowych. K ażdy  z nich tw ierdzi, iż woli za trzy­
m ać gotów kę, niż rozpoczynać handel, k tó ry , k to  
wie, z jakiem  odbędzie się zakończeniem . Toteż 
handel realnościam i u sta ł zupełnie, a  w  ślad za 
niem ruch budow lany. N iebyw ała po inne la ta  
ogrom na ilość domów, kam ienic, parcel i pól or­
nych, oferow ana po niskich cenach do sprzedania 
darm o czeka kupców . N a realności, sprzedaw ane 
licytacyjnie, także  niem a am atorów . T oteż ceny 
w szelkich realności błyskaw icznie opadają. K re­
d y t h ipoteczny trudny . A m ieszkania przytem  
drogie, ja k  w  stołecznych m iastach.

Polski, dźw igający się w  górę, nandel, k torego  
pięknym  po inne la ta  w ykładnikiem  by ła  sk ład ­
n ica K ółka rolniczego, daje obecnie ujem ne w y­
niki. Taeam a sk ładnica coraz m niej m a zwolen­
ników  w śród  tu te jszej Polonii. G ospodynie skar­
żą się n a  n iedbałą  usługę, a św iadom i rzeczy w y­
ty k a ją , iż sklep K ółka, k tóry  m iał dać tan iej to ­
w ary  przez usunięcie pośredników , a kupow anie 
u  źródeł, obecnie sam  kupuje u  pośredników  i to

n i e p o l s k i c h .  W  dodatku  zarząd sk ładnicy  
zraża sobie członków niezgrabnem  postępow aniem . 
O to obecnie porozsyłał do udziałow ców  składnicy? 
jako  cichych wspólników, oznajm ienia, iż prze­
pad ły  im udziały w edług s ta tu tu , jeśli są niepełne. 
Tym czasem  praw ie żaden z udziałow ców  o tem 
zastrzeżeniu statutow em  nie w iedział, gdyż zarząd 
wspólnikom  nie daw ał do rąk  statu tów , k tó rych  
podobno K ółko posiada ty lko  jeden egzem plarz. 
S tąd  pow szechne szem rania udziałowców, k tóre 
m ają się odbić głośnem  echem n a  w alnem  zgro­
m adzeniu. Zwykle w alne zgrom adzenia K ółka od­
byw ały  się w czerwcu, lecz te raz  podnoszą się 
ogólne żądania, by  walne zgrom adzenie odbyło się 
w maju.

S kładnica K ółka rolniczego, to  w ażna placów ­
k a  ekonom iczna naszego patryo tycznego  m ie­
szczaństw a, w ięc nie m ożna dopuścić, aby  w funk- 
cyach te j dla nas w ażnej m achiny by ły  jakieś nie- 
oom agania.

Z Tow arzystw , dużą ruchliwość okazuje Sokół. 
M ając obecnie kino, jako  sw ą w yłączną w łasność, 
sta łe źródło docnodów, s ta ra  się otrząsnąć z brze­
m ienia długów  i sprostać swym zadaniom W ła­
śnie te raz  zaczął się kurs system atyczny d la w y ­
kształcen ia podoficerów, k tórych  pokaźny zastęp 
zda egzam in we w rześniu. N a w alnem  zgrom a­
dzeniu w d. 23 b. m. przedstaw i zarząd w niosek 
o zaciągnięcie pożyczki dla skonw ertow ania paru 
drobniejszych długów . P okrycie pożyczki zape­
wnione. W zględnie pom yślny stan  finansowy To­
w arzystw a i pow ażną pracę w drużynie spoistej 
należy zaw dzięczać obecnem u sumiennemu i ener­
gicznemu zarząuowi.

Kronika Iwewtka.
5 0  fecie k apłaństw a obenodził w niedzielę we 

Lwowie kg. St.fan Dembiński, emerytowany profe­
sor gimnazjalny historyk Rano odprawił mszę w 
kościele Jezuitów, u których w południe odbył się 
obiad,, W  czasie obiadu w pięknych słowach wypo­
wiedział trast na cześć jubilata wiceprezydent na­
miestnictwa p. Grodsicki w imieniu by łyoh uczniów, 
a p. Gawalewle* Imieniem byłych kolegów profe­
sorów. K». Dembiński serdecznie dziękował za życz­
liwe słowa.

Cr ladeusz f Hat, zastępca marszałka, powrócił 
do Lwowa i objął urzędowanie w W ydz‘a!e krajo­
wym.

Raut prasy, który olbędlle się jutro w teatrze m. 
we Lwowie na rzecz wdów I sierót po członkach To­
warzystwa dziennikarzy poIsk*ch, zapowiada się do­
skonale. W długim szeregu występujących artystów 
znajdzie również miejsce ulubiony humorysta z Kra­
kowa p. Leon Wyrwicz.

Z dzielnic polskie]1!.
Rugi na kolei warszawsko-wiedeńskiej. O statni 

rozkaz dy rek to ra  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, 
Paukera , obejmuje w ykaz 123 pracow ników , uw ol­
nionych ze służby w  tym  m iesiącu. Ogółem w  cią­
gu roku 1913 uw olnionych zostało: 989 pracow ni­
ków  etatow ych, różnych w ydziałów  i ka tego ry j 
służby. Najw ięcej p rzypada n a  w ydziały: ruchu 
548, drogow y —  145, m echaniczny — 94.

W walce z bandytyzmem. Z W arszaw y donoszą: 
Po dwudniowym przetrząsan iu  okolic K am ińska, 
Radom ska, Gorzkowic, R ęczna i Sulejowa, pow ró­
ciła w niedzielę do P io trkow a o g 10 -wieczorem 
obława, zorganizowana pTzez naczelnika p io trkow ­
skiego w ydziału śledczego na D aniela Steffera. 
U czestnicy obławy nie zdołali jednak  u jąć  ban­
dyty . W  okolicy Sulejow a pogoń dow iedziała się, 
że bandy ta  zapowiedział, iż musi zaDić kogoś ta ­
kiego, k to  m a am unicyę, żeby się w n ią zaopa 
trzyć.

Cała gubernia p io trkow ska je st poruszona. — 
W ładze postanow iły ścigać bandy tę  i w tym  ce­
lu  wzmocniono straż w e w szystkich gminach. Od 
w czoraj znowu odbyw a się now a obława. W  eks- 
pedycyi biorą udział kozacy, k tó rych  oddział m a 
przetrząsnąć catą okolicę. Pościg  za b an d y tą  obu­
dził w ielkie zainteresow anie, gdyż do P io trkow a 
przyjechali korespondenci pism zagranicznych i 
rosyjskich

£ o d  d a tą  dzisiejszą donoszą z W arszaw y: Obła­
w ą na D aniela i jego bando kieru je osobiście gu­
berna to r pio trk . Obława objęła szeroki teren  w  o- 
kolicy Tom aszow a. N a razie u ję to  ty lko  dwóch 
innych, również poszukiw anych, bandytów  Molec- 
kiegc i Minogę. Obydwóch u jęto  po zaciętej strze­
laninie, w  której Dandyci odnieśli ta k  ciężkie rany, 
że stan  ich jest beznadziejny. Minoga zm arł w ie­
czorem w szpitalu.

Pościg za Danielem  trw a dalej.

Odznaczenia robotnicze zam ierza rząd austrya- 
cki w prow adzić dla żołnierzy arty lery i technicznej, 
oraz zw ykłe odznaczenia d la  żołnierzy kom panii 
rezerwow ych. O dznaką tą  będzie mosiężny po' 
złacany medal.

Zmarli.
Michał G a r b a  r, tow arzysz sztuki d rukarsk ie j, 

la t 33, zm arł w K rakow ie, 19 b. m. Pogrzeb od­
będzie się dzisiaj o godzinie 5 po południu z „Col­
legium medicum ".

Z krakowskiego obsorw atoryum . —  D nia  20 kw ie tn i 
term om etr doszedł od -f- 3 '0  do +  18 6 C .; barom eti 
zw olna opadał.

D nia 21 k w ie tn ia  o godzinie 7 rano stan  barom etru  
750 8 mm., term om etru  -+■ 6-l  C.; w ia tr  południowo- 
zachodni.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Kranówie.

W torek : „Car A leksander 1".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek; „Toż go m am ".

Repertuar tbatru lwowskiego.
Środa: „W ojna z babam i".

Ze  św iata.
Trzęsienie ziemi. 1  L ubiany  te legrafu ją : T u te j­

sze ap a ra ty  sejsm ograficzne zanotow ały  dzisiaj 
w nocy trzęsienie ziemi, k tórego  ognisko znajdo­
w ało się w  odaleniu 9100 kilom etrów .

Kobieta dyrektorem banku w Japonii. Gdyby 
gdzieś w zachodniej Europie kob ie ta  stanęła  na 
czele banku, to  jakkolw iek byłby to  fak t, przed­
tem  nieznany, nie dziwionoby się mu zbytnio, 
gdyż zdobyw anie coraz now ych placów ek przez 
kobiety  jest stałem  zjawiskiem  w  życiu społecz­
ne m Europy. W  Japonii, zaś stanow isko kobiet 
jest jeszcze tego rodzaju, że kobie ta , jako dyrek­
to r  banku, to  un ik a t bardzo osobisty. Otóż ko 
b ie tą  n a  takiem  stanow isku jest pani Seno, k tóra 
urząd  swój p iastu je  już od w ielu lat. Owdowiała 
w  m łodym  wieku. Po śmierci m ęża jedynym  ce­
lem jej życia stało  się dążenie do tego, aby dom 
bankow y, założony przez jej męża, doprowadzić 
do kw itnącego stanu. P rzeniosła więc b ank  z pro­
w incjonalnego  m iasta do Tokio. Tu w  pierwszymi 
roku bank  m iał milion kap ita łu  zakładow ego. —
Dzięki szczęśliwym interesom , bank  m ógł już z 
końcem  pierw szego roku w ypłacić akcyonaryu" 
szom dyw idendę sześcioprocentową.

Obecnie pan i Seno liczy la t  70, ale mimo swego 
w ieku jest duszą banku  i decyduje we w szystkich 
spraw ach. Z asady oszczędności, przestrzegane w 
interesach, stosuje pani Seno także w swem życiu 
pryw atnem . W szystkie jazdy  koleją odbyw a za­
wsze trzecia k lasą. Gdy raz  została akcyonaryusz- 
k ą  pew nego tow arzystw a kolejow ego, d y re k c ja  
da ła  jej do dyspozycyi bilet wolnej jazdy  pierw ­
szą k lasą. P an i Seno nie skorzystała  jednak  z te ­
go biletu  i nadal podróżow ała jako pasażerka 
trzeciej klasy . Jeden  z urzędników  kolejow ych 
zwrócił się do niej z prośbą, aby  sko rzysta ła  z 
zarezerw ow anego d la niej w agonu pierw szej k la ­
sy; pani Seno jednak  mo p rzy ję ła  propozycyi, a  
sw oją bezpretensyonalność tłum aczyła tem , ze 
czuje się w obec innych pasażerów  gospodynią, i I Ancye G 
nie uw aża za stosow ne odbierać pierw szą L 
tym , co za nią płacą.

Telefoniczne i !e.egrnflczne
Mmliii „HCwSj fefOTBlf

z dnia 21 kwietnia.

Berlin. Z m arł h is to ry k  p ra w a  K a ro l Z eum er.
Zdrowie cesarza.

W iedeń . P o lep sz en ie  s ta n u  zd ro w ia  c e sa rz a  
t rw a  d a le j. D zis ia j n a d  ran e m  w ie lk ie  tłu m y  
lu d n o śc i z e b ra ły  się  w  S ch o en b ru n n ie , p rze d  
o k n am i m ie sz k a n ia  c e sa rsk ie g o , c z e k a ją c  n a  
b iu le ty n , k tó ry  też  n a ty c h m ia s t po  u k o ń cz en iu  
b a d a n ia  le k a rsk ie g o  og łoszono .

A rc y k s . F ra n c isz e k  F e rd y n a n d , k tó r y  m ia ł 
p rz y b y ć  d z is ia ć  ra n o  z K o n o p isz t, p o z o s ta je  
ta m  d a le j, o trz y m a w sz y  k o rz y s tn e  w iad o m o ści
0 s ta n ie  zd ro w ia  c e sa rz a .

D zis ia j ra n o  o d w ied z iła  c e sa rz a  a rc y k s . M a- 
r y a  W a le ry a , a rc y k s . F ra n c isz e k  S a lw a to r, p o ­
te m  cesa rz  p rz y ją ł  d y re k to ra  k u n c c la ry i g a b i­
n e to w e j S ch ie ss la  i  m n y c li d y g n ita rz y  d w o r­
sk ich .

P raga. „ N a r. L is ty “  d o n o sz ą  z W ied n ia , żo 
ze w z g lę a u  n a  to , iż za  g ra n ic ę  w y sła n o  alarm u* 
ją c e  w iad o m o śc i o s ta n ie  zd ro w ia  ce§arza , d o ­
ty c z ą c e  d ep esze  b ę d ą  p o d le g a ć  cen zu rze .

P a r v i. W iad o m o śc i o z a s ła b n ięc iu  c e sa rz a  
F ra n c is z k a  Jó z e fa  w y w o ła ły  w  ca lem  m ieśc ie  
w ie lk ie  w zb u rzen ie , szczeg ó ln ie  n a  g ie łd z ie . 
D op iero  w ieczo rem  n a s tą p iło  u sp o k o je n ie .

Zam ach C zarnogóry na Albanię. f
W iedeń . „A lb an . K o rre s p .11 d o n o si z D u ra ż z a  

W ojska czarnogórskie p rzek roczy ły  granicę a l­
bańsk ą i  m a sz e ru ją  n a  R io ti. O b aw ia ją  się 
k rw a w y c h  s ta rć .

Strajk  k o lejow y  w e W łoszech .
M edyolan, (W A T ). S y n d y k a t k o le ja rz y  w y ­

po w ied z ia ł się  7 g ło sa m i p rze c iw  7, p rze c iw  
stra jk o w i.

P ani Pankhurst w  P aryżu.
L ondyn . (W A T ). Z P a r y ż a  n a d e sz ła  tu  w ia ­

dom ość , że w  czas ie  p o b y tu  k ró l?  Je rz eg o  a n ­
g ie lsk ie g o  w  P a ry ż u , p a n i P a n k h u r s t  b ęd z ie  
og rom nie  p iln ie  s t r z e z jn a .

W yb ory w  S zw ecy i.
Sztokholm . W e d łu g  d z ies ie iszeg o  M diczenia, 

w y b ra n o  p rz y  w y b o ra c h  do IT Iz b y  79 k a n d y ­
d a tó w  p ra w ic y , 65 lib e ra łó w  i 70 so c y a lis tó w . 
P raw ie  . z y sk u je  21, tr a c i  je d e n  m a n d a t,  libe- 
ra li  t r a c ą  28 m a n d a tó w , so c y a lifc i z y s k u ją  12, 
tr a c ą  4  m a n d a ty .

W ojna dw óch  republik. 
W aszyn gton . Iz b a  re p re z e n ta n t  w p rz y ję ła  

re z o lu c y ę  a k c e p tu ją c ą  u ży c ie  s iły  zb ro jn e j 
S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  d la  w y m u sz en ia  n rz y ję -  
c ia  p rzez  H u e r tę  p o s ta w io n y c h  w obec M e k sy k u  
żą d a ń .

Orędzie p rezyd en u  W ilsona. 
W aszyn gton . P re z y d e n t W ilso n  w y( a ł  n ow e 

o ręd z ie . D a je  w  n im  p o g lą d  n a  w y d a rz e n ia , 
k tó re  w y tw o rz y ły  o b ecn e  p o ło żen ie  i w y ra ż a  
n a d z ie ję , że n ie  p rzy jd z ie  do w o jn y  z .'uden: 
a m e ry k a ń sk im . R z a d  n ie m a  z a m ia ru  m ięszan i: 
się  do  w e w n ę trz n y c h  sp ra w  a m e ry k a ń sk ie g o  
n a ro d u . P re z y d e n t p ro s i w k o n c u  Izb ę  re p re z e n ­
ta n tó w  o p rzy zw o len ie  n a  u ży c ie  s iły  zb ro jn e j 
celem  zm u szen ia  H u e r ty  do  iznan ia  p ra w
1 u sz an o w an ia  g o d n o śc i S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h .

Ochrona ok rętów  I ludzi.
Vera Cruz. S zef s z ta b u  f lo ty  a t la n ty c k ie j  

p ro s ił k o m e n d a n ta  m e k sy k a ń sk ie '!  w o jsk  
zw iazk o w v eh  w  V e ra  C ruz i k o m e n d a n ta  p o r .u , 
a b y  'w e z w a li  a m e ry k a ń sk ie  ok r ę ty  h an d lo w e  
do  w y d a le n ia  się  z p o r tu . A m e ry k a ń sk i k o n su l 
za rząd z ił, a b y  w sz y s tk ie  k o b ie ty  cu dzoziem ­
sk ie u d a ły  się  n a  p o k ła d  s to ja c y e n  u  p o rc id  
n a  k o tw ic y  p aró w có w  „ M e ic o "  i  „ E sp e  n z a  
p rz y g o to w a n y c h  n a  te n  ce l p rzez  a m e ry k a n s  ą  
m a ry n a rk ę .

Odpowiedzialny Tedaktor i wydawca.

Hithal KancpińsWi. 
N & u e s t a & 3 .

L \fty h uty  w  tym  dziale n ie pochodzą od  
redak cyi).

iifflsi lir M t e l
p o w r ó c i ł . 3339 1 2

Wiadorrości handlowa.

2  drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

1  , . . *
W iedeń. W iad o m o ść  o p o le p sze n iu  się  s ta ­

n u  zd ro w ia  c e sa rz a  F ra n c is z k a  Jó z e fa , w y w o ­
ła ła  n a  g ie łd z ie  u sp o k o je n ie . B ra k  o b jg to w  
tłó m a c z ą  a la rm u ją c e m i w iad o m o śc iam i z  j e- 
k s y k u . __________ _

Wiedeń, 21 kw ie tn ia . (G iełda poranna).
M arki 117%S R en ta  m ajowa . -55. R e n ta  kor°no^  

w ęąie i k a  82-10. Akcye a t str. zak łj kred b i -  — A k c je  
węg. 7 Lkłi dn  kredyŁ A kc > A nglobankn 3o6 - -
Akcye U nionbankn 585-ó0. Akcye liankyerem i -
Akcye Laei derbankn bOO-25. icyo kolei pansrwowych
m ł o .  1.  W ,  i t m

ro 2530. Losy w- 
. 4*/, proo. Li- 

i przem. —* -•
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